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Bałkańska lekcja 
poglądowa. 


Ostatni, zlikwidowany już na szczęście, kon- 
flikt bułgarsko-grecki na Bałkanach, jak dla nas 
w Polsce szczególnie ważny. Stanowi on bo- 
wiem lekcję poglądowa, która nam jasno przedsta- 
wia,w jaki sposób mogłyby się rozwijać wypadki, 
gdyby podobny konflikt wyniknął między nami, 
a Niemcami. 

A więc przedewszystkiem sama przyczyna 
konfliktu. 

Zdawało się, że wojna grecko-bułgarska bę- 
dzie wynikiem prostego, najzwyklejszego sporu 
granicznego. 'Gten. Pangalos chciał skorzystać 
ze sposobności i skorzystał. 

Z tego widać, że wykluczona jest między 
państwami zgoda, jeśli jedno z nich prze do woj: 
ny. Jeśli Niemcy będą chcieć wojny Z Polską, 
jeśli duch nacjonalistów pruskiego pokroju nie 
ustąpi demokratycznemu i pokojowemu kierun- 
kowi w polityce niemieckiej, wtedy każda iskra 
graniczna może być między Polską a Niemcami 
przyczyną wielkiego ognia. 

Gdyby taki spór między nami, a Niemcami 
wybuchnął, byłyby dwie możliwości: albo zawi- 
nili eo do jego wybuchu Niemcy, albo Polska. 
iWedłe brzmienia art. 12 paktu, strona pókrzyw” 
dzona powinnaby się zwrócić do Rady Ligi, aby 
ta ustaliła odpowiedzialność. 

Wedle paktów locarneńskich spór ten powi- 
nienby przejść najpierw przez S. K. P. (stałą ko- 
misję Porozumiewawczą. 

Gdyby się pokazało, .że Niemcy nie zostały 
przez Polskę sprowokowake, a mimo to uciekły 
się do wojny zbrojnej i naruszyły granice Pol- 
ski, wtedy mogłaby nam Francja przyjść z po- 
mocą, na podstawie nowego układu polsko-fran- 
euskiego, zawartego W Locarno. 

Koniecznie jednak musi być stwierdzona nie” 
winność Polski. Rada Ligi musi nabrać prze- 
konania, że nie my byliśmy stroną prawoka- 
cyjną. ` 
Czy nam łatwo będzie owo „niesprowoko- 
wanie“ Niemiec wykazać na terenie takim, ja- 
kim jest Rada Ligi? Do dzisiaj świat ma wątpli- 
wości, kto winien w sporze grecko-bułgarskim. 
Grecja zrzucała w swoich telegramach urzędo- 
wych całą winę na Bułgarję, a sama przedsta- 
wiała się, jako niewinnie zaatakowana. Rządy 
obecne jednak o tem dokładnie wiedzą, iż Buł- 
garja nie mogłaby w obeenem swojem położe- 
niu prowokowć Greków, gdyż nie ma ani potrze- 
bnych pieniędzy. I to ułatwia moralne potępie- 
nie Grecji za wywołanie konfliktu. 

Cóż jednak się dziać będzie, gdy Niemcy 
nas sprowokują i gdy wojska niemieckie pier- 
wsze na nas napadną? Niemiecka prasa oczywi- 
ście WrzesZCZeĆ będzie na cały świat, iż wi ak 
winna“, że „Polacy pierwsi napadli“ i 

Mieliśmy niedawno przykład na jaa 
którzy choć legałnie z Polski usuwani, stali się 
mimo to okazją do wszczęcia wszechświatowej 
kampanji niemieckiej przeciw Polsce. 

Jakże wielki zaś byłby hałas prasy i agen- 
cyj telegraficznych niemietkich, gdyby chodziło 
o przerzucenie winy za zbrojny napad z Niem- 
ców na Polskę. 

Prawda, że po jakimś czasie sprawa by się 
może wyjaśniła. Tymczasem jednak wojska niemie- 
ekie stwarzałyby w Polsce „faits aceomplits', 
fakty dokonane tak niebezpieczne dla wszelkich, 
najprawidłowszych traktatów. Zanimby Świat 
i Rada Ligi doszła do przekonania, żeśmy nie- 
winni, mogłaby zapanować opinja, iż dla zabez- 
pieczenia Europy od alarmów, trzeba, by, Pola- 
cy... pogodzili się z losem. 

Pomocą dla Polski w takim wypadku była- 
by jedynie natychmiastowa i bezpośrednia akcja 
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zbrojna Francji na zachodnich granieach Nie- 
miec. 

Jednakże ta „natychmiastowa pomoc“ już 
w układzie polsko-francuskim z dnia 19 lutego 
1921 była uzależniona od klauzuli: „gdyby oba 
państwa, lub jedno z nich zostało zaatakowane 
bez wyzwania z ich strony. 

Jeszcze bardziej uwypuklił tę klauzulę para- 
fowany układ Z dn. 15 paźdz.1925 w Locarno. 
I tutaj bowiem owa „natychmiastowa pomoc 
uzależniona jest od faktu, że napad Niemców 
na Polskę był niesprawiedliwy, niczem nie 
sprowokowany. 


Nie tędy droga! 


Żenasze obecne położenie gospodarcze jest tru- 
dne, tego udowadniać nie potrzeba. Każdy bo- 
wiem na swej własnej skórze dobrze je odezu- 
wa. O powodach tego trudnego położenia na- 
szego pisaliśmy już niejednokrotnie i dlatego nie 
o tem dziś pisać chcemy. 

Tyle tylko podkreślić musimy, że gdyby w 
państwie naszem było mniej partyj i gdyby czyn- 


niki powołane do rządzenia, mniej myślały o 


sobie, a więcej o sprawach państwowych i rze- 
ezywistych potrzebach ogółu, natenczas napewno 
nie znajdowalibyśmy się w takiej matni, w jaką 
się dostaliśmy. - 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że obe- 
cny Sejm nasz jest niezdatny do rządów. Nie 
może on wytworzyć z pośród siebie większości 
parlamentarnej, na której mógłby się opierać rząd. 
Stąd Grabski nie liczy się wcale z Sejmem i ro- 
bi, co uważa za stosowne. 

Do Sejmu dostał się cały szereg ludzi, któ- 
rzy nie mają pojęcia o życiu parlemantarnem i 
którym chodzi przedewszystkiem o sprawy oso- 
biste i partyjne. Przemowy posłów, wygłaszane 
z trybuny sejmowej, mają często na celu nie do- 
bro państwa i narodu, lecz partji. 

Cóż powiedzieć naprzykład o wniosku, jaki 
sejmowej komisji skarbowej i budżetowej sta- 
wił poseł socjalistyczny Hausner ? 

Otóż ni mniej ni więcej stawił on wniosek, 
ażeby zabrać z kościołów wota i monstrancje, a 
ludności cywilnej biżuterję. 

Na uzasadnienie swego bezczelnego wniosku 
powiedział poseł Hausner, że tym sposobem od- 
razu nasz skarb będzie uratowany. 

Nie wiemy, co tu więcej podziwiać, czy bez- 
graniczną naiwność, czy niesłychaną bezczelność, 
czy też chorobliwą nienawiść do wszystkiego, 
eo katolickie. 

Że wniosek czerwonych towarzyszy nie przej- 
dzie, o tem jesteśmy Święcie przekonani, lecz 
sam fakt, że znalazła się u nas partja, która 
miała czelność wystąpić z podobnym wnioskiem, 
wywołał w eałem społeczeństwie polskiem zrozu- 
miałe oburzenie i potępienie. 

Jeżeli będziemy nadal spokojnie przypatry- 
wali się tego rodzaju wystąpieniom poszczególnych 
posłów, czy partyj całych, to łatwo doczekamy 
się już nie tajnej, ale jawnej roboty, zmierzają- 
cej do zbolszewizowania naszego życia państwo- 
wego. 

Przed kilku laty ukazał się już na łamach „@oń- 
ca Wielkopolskiego“ artykuł, domagający się za- 
brania z kościołów naszych nä rzecz skarbu mon- 
strancyj i kielichów złotych. Artykuł ten w ca- 
łem społeczeństwie polskiem wywołał wielkie o- 
burzenie; nie trwało długo, a sprawa ucichła i 
nikt nie odważył się wystąpić z projektem, któ- 
ry w Polsce nie może mieć powodzenia. 

Obecnie socjaliści sprawę tę wysunęli na 


nowo. A przecież czerwoni towarzysze twierdzą 
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yva stronie 3łamowej w wiadomościch potoeżuych 30 gr. 
na pierwszej stronie 50 gr. Rabatu udziela się przy 
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razy tygodniowo ito w poniedziałek, w środę i piątek. 
Skrzynka pocztowa 23. — Redakcja i cmi nist Hfst 
——źnajduje się przy ul. Mickiewicza 11. — Tel. 


Z tych kilku uwag widzimy, że ani Locarno, 
ani układy z Francją nie gwarantują nam zu- 
pełnie bezpieczeństwa ze strony Niemiec. Nie- 
wątpliwie, są one piękną teorją, która wedle da- 
wnych pragnień ludzkości, dąży do pokojowego 
załatwiania sporów. 

Jednakże prawdziwą gwarancją tego spoko” 
ju będzie tylko żołnierz polski. Silna armja, zor- 
ganizowana wedle obecnego lub innego systemu, 
silnie spojony naród, to jeszcze pierwszą litera 
w alfabecie pokojowym dzisiejszej Kuropy. 
Potem dopiero traktaty. 

„Postęp“ Dr. Fr. M. 


zwykle, że religja to rzecz prywatna i dlatego 
do spraw religijnych nigdy się nie mieszają. 

Obłuda socjalistów ukazuje się tu w całej 
pełni, jak ukazała się już tyle razy. 

Dla nas nie jest to żadną nowością, bo so- 
cjalistów zLamy nie od dziś i nigdy nie wątpi- 
liśmy, że on sią najzaciętszymi wrogami Koś- 
ciola katolickiego. 

* Przecież już Bebel powiedzial, że religja a 
socjalizm, to tak jak ogień i woda. 

Czy socjaliści polscy są lepszymi od socja- 
listów niemieckich? Broń Boże! 

Gdzie tylko nadarzy się sposobność potemu; 
tam zawsze występują przeciwko Kościołowii re- 
ligji katoliekiej. 

Wiemy, że u nas na Pomorzu podsztandar 
czerwony dostali się także ludzie, którzy O ce- 
lach i dążeniach przy wódeów socjalizmu nale- 
żytego; nie mają pojęcia i którzy niejednokrotnie 
już twierdzili, że gdyby ich przywódcy napra- 
wdę mieli prowadzić walkę przeciwko Kościoło- 
wi katolickiemu, natenczas oni natychmiast wy: 
stąpiliby z partji czerwonej. 

Czyżpotrzeba większego dowodu przeciwkatolie- 
kiego charakteru partji socjalistycznej, jak wnio- 
sek Hausnera? Czyż tym z pośród członków P. 
P.' 8., którzy nie chcą się wyrzec wiary swych 
ojców, nie jest jeszcze jasnem, do czego dąży, 
soejalizm? 

Wniosek posła Hausnera jest również nie« 
rozumny i bezmyślny. 

Społeczeństwo polskie złożyło już dowody, 
swego patrjotyzmu naołtarzu Ojezyzny, czy to 
w postaci złota oddanego z poezątkiem powsta- 
nia Polski, czy też w postaci pożyczek państwo- 
wych, ustaw waloryzaeyjnych, nadmiernych po- 
datków itd. 

Na więcej ofiarności społeczeństwo polskie 
zdobyć się nie może, bo jest już wyczerpane. 

Nie cezas więc, by myśleć o nowych ofiarach 
społeczeństwa, lecz czas najwyższy, by prowa- 
dzić prawidłową zdrową i sprawiedliwą gospo- 
darkę państwową, bo tylko tą drogą zapewni- 
my, sobie i państwu byt i przyszłość. 

W Sejmie są posłowie, którzy popra wnie pis 
sać i czytać nie potrafią, a pobierają ze skarbca 
państwowego około tysiąc złotych miesięcznej 
pensji. 

Otóż w pierw panowie posłowie, obniżcie 
swe pensje poselskie conajmniej o połowę, za 
nim będziecie cheieli mówić o naszych zegarkach 
kieszonkowych i o naszych obrączkach ślubnych. 

Nie tędy droga, panowie socjaliści! Wara 
wam od naszych kościołów, od naszych świętoć- 
ci religijnych i rodzinnych! Komu się u nas nie 
podoba, niech idzie do bolszewji! W: Polsce nie- 
ma miejsca ra ograbianie Kościołów i na okra- 
danie bliźnich! 


Uczczenie Nieznanego Żołnierza Polskiego w Paryżu. 


Paryż. W. kościele polskim odbyło się u- 
róczyste nabożeństwo żałobne w związku ze zło- 


| żeniem prochów Nieznanego Żołnierza w mau- 
| zoleum w. Warzawie. Nabożeństwo celebrował 


Niechaj Twe serce się Wzru- 
szy nsd niedolą 


NASZYCH BIEDNYCH! 


Idź na Wentę Tow. Św. 
Wincentego 4 Paulo. 


ks. arcybiskup Cieplak. Na nabożeństwie byli 
obecni ambasador Chłapowski z małżonką 
oraz cały personel ambasady, komandor Świrski 
generał Rydz Śmigły oraz bawiący tu w prze- 
jeździe członkowie delegacji polskiej na kongres 
międzynarodowej unji parlamentarnej w Ame- 
ryce. 

Rząd czeski za rozdziałem kościoła 

od państwa. 

Praga. W przemówieniu wyborczem Benesz, 
poruszając zagadnienia polityki wewnętrznej, oświad- 
czył, że za najlepszą kwestję uważa załatwienie 
sprawy stosunku państwa do kościoła. Rząd cze- 
cho-słowacki — mówił minister — wypowiedział 
się już dawniej za rozdziałem kościoła od państwa 
i program ten podtrzymuje w całej rozciągłości, 
jednak z uwagi na sytuację wewnętrzną i zagra- 
niczną program ten winien być przeprowadzony 
stopniowo i, o ile to możliwe w zgodzie z Waty- 
kanem. 


Zamach na pociąg pod Częstochową. 
Nieznani sprawcy oddali trzy strzały do 
wagonu, w którym jechał gen. Szeptycki. 

Grudziądz. Według wiadomości z Częstocho- 
wy nie wykryci do tej pory sprawcy dokonali za- 
machu na pociąg, którym jechał generał Szeptycki. 

Gdy pociąg kurjerski nr. 2, zdążający z Kra- 
kowa do Częstochowy o godz. 4.40 znalazł się 
pomiędzy stacjami Myszków — Poraj dali nie- 
znani sprawcy do przedziału I klasy trzy strza- 
ły rewolwerowe. 

W przedziale tym siedział gen. Szeptycki, 
óraz pasażer nieznanego nazwiska. Na szczęście 
jadący nie odnieśli szwanku, ponieważ dwie kule 
zdruzgotały tylko szyby przedziału, a trzecia 
utkwiła w Ścianie wagonu. 

Policja i żandarmeria wszczęły energiczne 
śledztwo. 


Podobnie jak w Polsce. 


We Francji doszło do zmiany rządu ponie- 
waż ogół jest przeciwny podatkowi majątkowe- 
mu, który chciał zaprowadzić p. Caillaux, ulu- 
bieniec stronnictw radykalnych. Urządzono się 
sprytnie. Rząd p. Painleve podał się do dymisji 
ip Painleve utwoczył nowy, rząd, ale bez p. Cai- 

anx. 

Na uwagę przedewszystkiem zasługuje fakt, 
że te same koła i ci sami ludzie, którzy p. Cai- 
llaux uwolnili ed smutnejsławy zdrajcy wojen- 
nego i powołali go na ministra skarbu wiosną te- 
go roku ogłaszając, że jest on jedynym człowiekiem 
który może wydobyć Francję z kłopotów finan- 
sowych — obeenie odwrócilisię odeń plecami i 
zaopinjowali, że nie jest on zdolnym do ulecze- 
nia skarbu. 

Wśród mnóstwa powodów, które do tak ra- 
dykalnej zmiany poglądów skłoniły niedawnych 
przyjaciół i zwolenników p. Caillaux, charaktery- 
stycznym jest motyw polityczny. P. Caillaux 
chciał zmusić rząd do wzięcia formalnej odpowie- 
dzialności za projekt podatku majątkowego. 
Gdyby to się stało, parlament z kolei musiałby 
się wypowiedzieć za tym podatkiem, lub przeciw. 
Powstałaby większość i mniejszość wyraźna. 
Kartel parlamentarny zostałby albo wzmocniony, 
albo rozbity. Na takie albo -albo rząd nie mógł 
się zgodzić. Byłoby to za wielkiem ryzykiem 
dla niego i dla kartelu rządowego. Wolał tedy 
podać się zbiorowo do dymisji, aby pozbyć się 


Kęs chleba 
DASZ BIEDNEMU 


idąc na „Wentę* Tow Św. 
Wincentego à Paulo 
w niedzielę 8 bm. 


p. Caillaux i znowu wrócić do władzy, bez 
wyraźnego programu sanacyjnego bez 
zdecydowanej opinji w sprawie podatku majątko- 
wego, którego domagają się socjaliści, a nie- 
popularnego w kraju. i 

Widzimy więc, że i we Francji radykalne 
stronnictwa chętnie rządzą bez planu, ale za swe 
rządy odpowiedzialności brać nie cheą. ć 

W Polsce ulubieniec lewicy p. Wł. Grabski 
obecnie stracił zaufanie i wielu z jego dawniej- 
szych przyjacieli widziałoby najchętniej jego 
ustąpienie. 


Kronika kościelna 
Diecezja chełmińska. 


Ks. wikary Bòrucki z Radzyna przeniesiony 
został do Jabłonowa; w Radzynie ustanowiony 
został jako wikary ks. Ambroży Lewandowski. 


Podarek na gwiazdkę 


DASZ BIEDNEMU 


gdy pójdziesz na „Wentę'* 
Tow. Św. Wincent. à Paulo, 
na salę pod Białym Orłem 


płatności, będą pobrane w postaci kar za zwło- 
kę i kosztów przymusowego ściągnięcia. 

— Obóz kradzionych dzieci. Na granicy 
sowiecko rumuńskiej zauważyła tamtejsza żandar- 
merja obóz cyganów liczący niezwykłą ilość dzieci. 
Wprawdzierodziny cygańskie odznaczają się licznem 
potomstwem, ale ilość dzieci w obozie była tak 
wielką, iż wpadła w oko władzom bezpieczeństwa. 
W dodatku wyróżniały się one wyjątkowo białą 
cerą i bynajmniej nie robiły wrażenia cyganiątek. 
Zainteresowana tem zjawiskiem Żżandarmerja pod- 
dała cyganów śledztwu, na którem wyszło na jaw, 
że kradli dzieci po wsiach rumuńskich i bolsze- 
wickich. Szczególnie chętnie czatowali na dziew- 
czątka, by potem, gdy podrosną, sprzedać je han- 
dlarzom żywytu towarem, Cyganom odebrano 22 
dziewczątka w wieku od 3—9 lat. Proceder swój 
uprawiali oni od wielu lat. 

— Dr. Łomakin — dawniej w Kowale- 
wie, — obecnie w Aleksandrowie Kuj. zupeł- 
nie uwolniony. Głośną była swego czasu spra- 
wa dr. Łomakina, który jako lekarz praktyku- | 
jący w Kowalewie zasądzony został przez Sąd 
Okręgowy w Toruniu na karę więzienną za wy- 
konywanie niedozwolonych operacyj, Sąd ape- 
lacyjny zniósł wyrok i przekazał sprawę pono- 
wnie Sądowi Okręgowemu. Rozprawa odbyła 
się 29 ubm. i toczyła się przy drzwiach zam- 
kniętych. Dr. Łomakin oraz inni współoskarże- 
ni zostali uwolnieni. 

Tak samo w innej sprawie przeciw dr. Ło- 
makinowi — o rzekome uszkodzenie obić w wa- 
gonie drugiej klasy — zapadł wyrok uwalniający. 

— Golub. Przy końcu ubiegłego miesiąca 
urządzono na sali Domu Miejskiego uroczystość - 
na rzecz L. O. P. P. Przebieg uroczystości 
był bardzo wzniosły. Na program składało się : 

1) koncert miejscowego Kółka muzycznego, 

2) odezyt wygłoszony przez p. burmistrza, 

3) popisy Tow. Śpiewu „Halka“ 

4) popisy drużyny Harcerskiej, 

5) popisy tow. gimn. „Sokół* i 

Czysty zysk z tej imprezy wynosi 500,57 zł. 
Składka uliezna przyniosła 246,32 zł. na sali Do- 
mu Miejskiego zaś zebrano resztę czyli 254,25 zł. 

Serdeczne podziękowanie i uznanie, należy 
się przeto miejscowym tow., a mianowicie Towa- 
rzystwu śpiewu „Halka“, Tow. Sokoła“, drużynie 
Hareerskiej. a szczególnie miejscowemu Kółku 
muzycznemu, które to dołożyły wszelkich starań, a- 
by ureczystość ta jaknajlepiej wypadła. 

W dalszym ciągu zaś uznanie wypowiedzieć 
należy Tow. Pań „Samopomoe* a w szczególnoś- 
ci paniom Antoszkiewiczowej, Golusowej, Mar- 
chlewskiej, Rajkowskiej i Wąsewiczowej, które 
nietylko w kwescie ulicznej brały udział, ale ich 
to staraniem urządzono bogato zaopatrzony bu- 
fet, który bądź co bądź w poważnej mierze 
przyczynił się, jak na obecny ciężki czas, do dość 
poważnego dochodu. 

— Nieżywięć pow. brodnicki. (Tragiczne 
skutki zabawy. Furman p. Jaranowskiego Je- 
chał naładowanym wozem, do którego był przy- 
czepiony drugi wóz. Dziewczęta wracając ze 
szkoły uwiesiły się na dyszlu przyczepionego 
wozu, cheąc w ten sposób łatwiej dostać się do 
domu. Jedna z nich, Grochowska Janina lat 12 
przy zeskakiwaniu z wozu dostała się 
pod koła i znalazła śmierć w ten sposób na miej- 
seu. Woźnica winy nie ma żadnej, ponieważ 
siedząc na przodzie nie zauważył nawet wy- 
padku. 


Wiadomości potoczne. 


Wąbrzeźno dnia 6 listopada 1925 r. 


Kalendazyk piątek Ń listopada Leonarda : 
sobota 7 listopada Engelberta m, de 
a 


niedziela 8 listopada Koronatów A 


poniedziałek 9 listopada Teogora zn 
go 

— Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 4 bm. oko- 
ło godziny 6-tej 20 m. zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek na ulicy Kolejowej spowodowany przez 
szalejącą wichurę. Nieszczęśliwemu wypadko- 
wi uległa idąca ze składu p. Żaralskiego ekspe- 
djentka Gertruda Tyburska lat 17-cie przecho- 
dząe obok domu p. Nadolnego z którego dachu 
zerwał wicher maszt od chorągwi rzucając go 
na dół, który uderzył przechodzącą T., w 
twarz, trafiająć w nos, tak silnie, że upadła 
bezprzytomna na chodnik. Nieszczęśliwą zajęli 
się przechodnie, którą zanieśli do składa piekar- 
skiego p. Mantaja. Po udzieleniu pierwszej po- 
mocy przez p. dr. Leszkowskiego odwieziono ją 
do miejscowego domu chorych. Zaznacza się, 
żę nieszczęśliwa jest siostrą chłopca, który przed 
dwoma laty zginął Śmiercią tragiczną, zastrzelo- 
ny przez stróża przy budowie fabryki kapeluszy. 

— Pożar. Dnia 4. XI, br. o godzinie 6-tej 
powstał pożar w mieszkaniu p. Pawła Bannasa 
w Rynku, który został natychmiast ugaszony. 
Powód powstania pożaru jak się postronnie 
dowiadujemy, nie jest stwierdzony. Zawdzię- 
czać należy szybkiemu odkrytiu pożaru przez 
domowników, gdyż przy panujacej wichurze 
dnia krytycznego mógł on przybrać poważne 
rozmiary. Jak silny wiatr danego wieczoru gra- 
sował można sobie wyobrazić tem, że patrol po- 
lieyjna dnia następnego rano znalazła damski 
kapelusz z wielkiem strusiem piórem, który wi- 
docznie został zerwany właścicielce a głowy. 

Zatem uprasza się poszkodowaną o zgłosze- 
nie w biurze tutejszej pelicii celem odebrania 
zguby. 

— Mianowanie nowego generalnego se- 
kretarza Polskiej Młodzieży Katolickiej na 
djecezję chełmińską. W czwartek 5 bm. o- 
trzymał znany nietylko w naszem mieście i po- 
wiecie, leez także na całem Pomorzu ks. profe- 
sor Franciszek Żynda patron tutejszego „Tow. 
Kat. Młodzieży Polskiej“ od Władz Biskupich 
nominację na generalnego sekretarza „Polskiej 
Młodzieży Katolickiej" na djecezję chełmińską. 
Redakcja życzy ks. prof. Żyndzie owocnej pracy 
na tem nowym stanowisku. 

Dowiadujemy się iż Władza Biskupia zarzą- 
dziła kolektę djecezjalną w święto św. Stanisłe- 
wą Kostki, patrona Polskiej Młodżieży, które 
przypada w niedzielę 15 listopada. Sądzimy, iż 
obywatelstwo hojnie sypnie groszem, który 
przeznaczony będzie na wykształcenie i wycho- 
wanie naszej młodzieży pozaszkolnej. 

— Ulgi w spłacie podatku przemysłowe- 
go i dochodowego. Min. Skarbu rozporządze- 
niem z dnia 31. 10. 25. r. L. D. P. O. 6515II, ze- 
zwoliło na spłatę podatku od obrotu za I półro- 
cze 1925 r. w trzech równych ratach, a miano- 
wicie: I rata do 10 listopada 1925r., II rata do 
10 grudnia 1925 r. III rata, 31 stycznia 1926 r. 

Podatek dochodowy za rok 1925-w tej czę- 
ści, której termin płatności upływa 1 listopada 
1925 r., rozłożyło M-stwo Skarbu na dwie równe 
raty płatne: I rata do 15 listopada 1925, r. II 
rata do 15 grudnia 1925 r. 

Od rozlożonych na raty kwot nie pobiera się 
kar za zwłokę i odsetek za odroczenie. Niedo= 
trzymanie któregobądź z wyznaczonych ra- 
talnych terminów płatności w każdym podat- 
ku pozbawia wszelkich w stosunku do dane- 
go podatku ulg, cała zaś należność z tytułu da- 
nego podatku będzie przymusowc ściągnięta na- 
tychmiast wraz z karami za zwłokę, licząc od u- 
stawowego terminn płatności. 

W, dobrze zrozumianym interesie płatników 
leży bezwzględne stosowanie się do wyznaczo* 
nych przez M-stwo Skarbu terminów, zyskują 
oni bowiem w ten sposób znaczne kwoty, które 
w razie niedotrzymania ratalnych terminów 


Wszyscy musimy iść w nie- 
dzielę, 8 bm. na „„Wente*, 
aby przyczynić się do ulżenia 


biedy 
NASZYM UBOGIM 


SAL y OE, 


STOSZE = 


Jak wiadomo, w niedzielę 8 bm. urządza miej- 
scowe Tow. św. Wincentego a Paulo „Wentę*. 
Chociaż na „Wentach* urządzanych w przeszłych 
latach nie odczuwano nudów i każdy zabawił się 
doskonale,  ubecną  „Wentę* pod względem 
urozmaiceń, można będzie zaliczyć do pierwszo- 
rzędnych. Program jest bardzo obszerny. Naj- 
większą atrakcją będzie zespoł muzyczny składa- 
jacy się z muzykantów z których najwyższy ma 
52 cm, wysokości, podkierownictwem kapelmistrza, 
który chcąc wynagrodzić karłowatość skrzypków 
i trębaczy, sam jest wzrostu 3 metry 87 cm. i waży 
3 centnary 28 funtów. Cała orkiestra razem prze- 
nosi wagę jednej tony i przyjedzie do naszego 
miasta specjalnym samochodem. 


Apel do sere litościwych. 


Bufet będzie zasilony przekąskami, nogami, 
flakami, pasztecikami, różną sałatką itd. itd. To- 
warzystwo Św. Wincentego a Paulo udało się z 
prośbą do wszystkich obywateli miasta i okolicy. 
Sadzimy, iż każdy obywatel czy posiedziciei rol- 
ny nie wstrzyma się i przyśle o ile tego jeszcze 
nie zrobił datki w naturaljach bądź to w postaci 
pieniędzy, barana, wieprzka (ale tłustego) itd. itd. 
Datki przyjmują pp. Łukiewska i Sigurska. 

Niechaj zatem nikogo nie zabraknie na Wen- 
cie! Nie wymawiajmy się, iż są ciężkie czasy, iż 
brak pieniędzy! Idźmy! Co dajemy na biednych, 
wróci nam się podwójnie w przyszłości. 


Odezwa « 
Związku Obrony Przemysłu Polskiego. 


W chwili ciężkiego przesilenia, w jakiem znalazło się polskie życie gospodarcze, nie ma czasu na skargi 
d zarzuty przeciw Sejmowi wo ii przeciw rządom w Polsce, które nie znalazły jeszcze szczęśliwego 
„programu dla zapewnienia znośnego bytu wszystkim obywatelom Polski, ani wreszcie akar innym mniej wa- 


se czynnikom. Odpowiedzialność spada na cały naród, gdyż on jest gospodarzem 
i x 


aju, i zarzut spadnie na 


y naród, gdyby się z niegodnej sytuacji nie umiał wydobyć. 
Gdy wszystkie stany w Polsce na równi cierpią z powodu skutków, wszystkie one są zobowiązane doło- 
żyć ręki do zatamowania źródeł zła i naprawienia gospodarki wewnętrznej, krajowej, 
Nie wchodząc również w problemy zasadnicze, jak brak kredytu, znaków obiegowych, polityki celnej 
i eksportowej, wydajności, oraz właściwej organizacji pracy, uważamy, że jedno zagadnienie winno i może byc 


„natychmiast ujęte przez społeczeństwo, t. į 
zagadnienia zależnym jest już nie dobro 


. ochrona przemysłu wyj przed upa 
ył, ale byt całej pracującej ludności, zależnemi są dochody Państwa 


iem. Od rozwiązania tego 


z podatków, bez których trudno będzie pokryć wydatki budżetowe. 

Gdy z jednej strony Rząd nie opanował energicznie niepożądanego zjawiska nadmiernego importu, któ- 
„ry osłabia naszą walutę, z drugiej strony bierność i beztroska społeczeństwa wobec towarów zagranicznych do- 
prowadziły do ciężkiego położenia naszego życia gospodarczego. 

Wyczerpujące się środki płatnicze, które idą zagranicę, powodują zanik wytwórczości i spożycia wew- 


nętrznego w zastraszającej mierze. 


Nadeszła więc rozstrzygająca chwila, w której społeczeństwo samo musi podjąć inicjatywę, zapobiegając 
natychmiastowo szerzeniu się klęski zatamowania wytwórczości. 

W tym celu zawiązał się niżej podpisany Związek Obrony Przemysłu Polskiego, do którego przystąpiło 
natychmiast jako założyciele 10 związków gospcdarczych i zawodowych. 


Związek wziął sobie za zadanie naczelne: 


a) uświadamianie ogółu o potrzełie i znaczeniu własnego, krajowego przemysłu za pomocą wie- 
ców, zebrań, odczytów, publikacyj w pismach, broszur i reklam, 
b) urządzanie lotnych wystaw i pokazów prób, plakatów, opakowań, wzorów itp. 6 
Zadania te będą programowo przeprowadzone przez: 
l. zwalczanie niepotrzebnego importu, zwłaszcza towarów zbędnych oraz takich, które produ- 


kuje się dostatecznie w kraju, 


2. popieranie produkcji krajowej we wszystkich jej gałęziach, aby dać pracę jak najszerszym 
kołom ludności pracującej oraz aby doprowadzić do potanienia produkcji, a temsamem stwo- 


rzyć szeroki konsum, 


3. popieranie krajowego przemysłu i rolnictwa w celu zwiększenia eksportu naszych produktów, 
.  potęgowanie pracy twórczej przez szerzenie zamiłowania do pracy wogóle. 
Będziemy usiłowali zadania te spełnić, urządzając doskonałą służbę informacyjną, biura statystyczne 
å stały kontakt z przemysłem i konsumentem. Będziemy starali się wciągnąć do naszej pracy koła sejmowe 
i senackie oraz instancje rządowe i samorządowe, które nam napewno swojej współpracy dla dobra ogółu nie 


odmówią. 


Do Związku zgłosiły przystąpienie także organizacje robotnicze, gdyż w interesie klas pracujących tak 


umysłowo jak fizycznie leży, aby poprawa stosunków nastąpiła jak najszybciej. 
Przez organizacje robotnicze dotrze Związek Obrony Przemysłu Polskiego do wszystkich zakątków Rze- 


czypospolitej i do szerokich mas narodu. 


Pozyskaliśmy już część znaczną prasy, która z całą gotowością chce poprzeć nasze zamierzenia. Nie 
wątpimy, że cała prasa polska otworzy swoje tamy dla naszej propagandy. 
Chodzi teraz o to, aby tę akcję zrozumiało całe społeczeństwo bez różnicy stanów i partyj i poparło, ją 


żywiołowo jako rzecz wielką, społeczną i narodową. Apelujemy do wszystkich Związków i 
Urich, zawodowych i społecznych, aby zgłosiły swoje przystąpienie do naszego Związku i prze: 


pracą w swoich kołach poparty jego dążenia. 
Gdy tutaj zdobędz 


owarzystw, gospo- 
Bioton 


iemy świadectwo naszej dojrzałości gospodarczej, gdy setki tysięcy obywateli polskich 


„pracujących, których czoła zaciemnia troska o przyszłość radi, poprą nasze usiłowania, nie wątpimy, że naród 
polski opanuje kryzys gospodarczy z łatwością. Tak jak niebezpieczeństwo roku 1920 zjednoczyło siły narodu 
i poprowadziło go do zwycięstwa, tak tutaj zjednoczeni siłami potrafimy odwrócić niebezpieczeństwo zależności 


gospodarczej od obcych niebezpieczeństwo ogólnej nędzy i zwątpienia w własne siły. 


Zgłoszenia przystąpienia do Związ. 
Poznań, Al. Marcinkowskiego 7. 


prosimy nadsyłać pod adr. Związku Obrony Przemysłu Polskiego 


Walne Zebranie Związku odbędzie się 18 listopada r. b. o godzinie 4-tej po południu na sali Resursy 


„Kupieckiej, w Poznaniu pl. Wolności 11 


Na zebranie to zapraszamy wszystkie Związki i Towarzystwa, które z nami chcą współpracować. 


Związek Obrony Przemysłu Polskiego 


Założyciele: 
Związek Fabrykantów T. z. w Poznaniu, Związek Zakładów Graficznych i Wydawni: 
z siedzibą w Poznaniu, Związek Spółdzielni Zarobkowych i Gospodarczych T. Z., Od: 


ch na Polskę Zachodnią 
iał Poznański Związku 


Banków w Poznaniu, Związek Samoobrony Społecznej „Rozwój“, Związek Towarzystw Kupieckich, 
Tow. Przemysłowców z Łazarza, Tow. „Znicz“; Związek Obrony Kresów Zachodnich. 


A żak ŚĆ 

— Milewo, dnia 30. 10. 25 r. Tutejsze Koło 
Kat. Młodzieży obchodziło dnia 25. X. 25 r. 
rocznicę założenia Kat. Koła Młodzieży i poświę- 
cenie sztandaru z następującym programem: 
O godz. 830 zbiórka na placu Wolności. O godz. 
9tej wymarsz z pochodem do kościoła paraf. 
w Kiełbasinie. O godz. 10-tej odbyła się uroczy- 
sta Msza Święta, na której odbyło się poświęce- 
nie sztandaru. Po poświęceniu sztandaru ks. 
Prob. Gulkowski wygłosił mowę o znaczeniu Kat. 
Koła Młodzieży. i ) 

Jako chrzestni przy poświęceniu sztandaru 
byli: Kaliszewski Antoni wzrazz żoną, Nalas- 
kowski Antoni wraz z żoną Wiśniewski Ludwik 
wraz Z żoną. 


Po poświęceniu sztandaru, wręczyli go 


chrzestni r. Patronowi, Wojciechowi Balawen- 


derowi, który wygłosił mowę i wręczając sztan- 
dar prezesowi Kościeńskiemu Janowi i prezeso- 
wej Bronisławie Nalaskowskiej. Po przemó- 
wianiu przez prezesa Jana Kościeńskiego nastą- 
piło wręczenie sztandaru chorążemu Stachow- 
skiemu Teofilowi i chorążnej Salomei Bojanow- 
skiej, poczem nastąpiło podziękowanie ed dele- 
gacji Tow. Kat. Koła Młodzieżł z Tor. Papo- 
wa przez prezesa Józefa Kwiatkowskiego i od 
patrona Ziętarskiego także Kat. Koła Młodzieży 
z Srebrnik i przez p. nauczyciela Nikosiewicza 
przewodniczącego drużyny Harcerskiej z Mle- 
wa. Następnie odśpiewano rotę i ruszono z po- 
chodem wraz z orkiestrą do Mlewa. 

W Mlewie na placu Wolności rozwiązano po- 
chód. O godz. 6-tej wieczorem zostało odegrane 
przedstawienie amatorskie przez członków tutej- 


á 


szego Kat. Koła Młodzieży pod tytułem : (Chłóp 
Arystokraci i żyd w restauracji. Przed przed- 
stawieniem wygłosił mowę pan nauczyciel o pow- 
staniu i założeniu pierwszego Kat. Koła Mło- 
dzieży. 

Po przedstawieniu odbyła się zabawa ta- 
neczna, gdzie się bawiono przy licznym udziale 
gości do 5-tej rana. 

— Tuchola. Straszny czyn obłąkanej. U, 
gospodarza Kleinerta w Bagienicy mieszkał na 
deputacie dawniejszy właściciel gaspodarstwa te- 
go oŚśmdziesięciodwuletni Bigalke z córką EKlzą, 
umysłowo chorą. W: sobotę, 24. 10., córką w, 
przystępie szału, udusiła swego ojca, a po uda- 
szeniu zadała mu jeszcze straszne rany tępem 
jakiemś narzędziem na głowie i wydrapała mu 
oczy. Tak doniesiono urzędowi policyjnemu w. 
Tucholi i to dopiero 26. X. Podpada też, 
że dorośli synowie Kleinerta przyglądali się 
jak stwierdzono już w śledztwie, strasznemu ćzy- 
nowi obłąkanej inie przeszkodzili jej w niczem. 
Gdy policja przybyła na miejsce zbrodni, zastała 
obłąkaną zamknietą w kurniku. Odstawiono ją 
na razie do więzienia w Tucholi. Badania le- 
karzy mają wykazać, czy, zbrodniarka będzie mu- 
siała być oddana do domu obłąkanych z powedu 
zupełnej niepoczytalności albo oddaną będzie pod 
sąd. Nie okazuje ona najmnieszego żalu. 

— Radomsko. (Sędzia zabija przez nieo- 
atrożność żonę). Do sędziego pokoju miasta Ra- 
domska, p. Krajewskiego przybył w odwiedziny, 
brat jego żony oficer W. P. z Warszawy. Po 
kolacji, gdy podano czarną kawę, tematem ro- 
zmowy stała się broń palna. Oficer zademon* 
strował swój rewolwer najnowszego systemu, a 
p. Krajewski wyjął swój i sprawdziwszy, że 
nie jest nabity „prztyknął*. Rozległ się huk i 
krzyk: siedząca naprzeciw męża p. Krajewska 
osunęła sie z wolna na podłogę, brocząc krwią. 
Okazało się, że w lufie był nabój, o którym nie- 
ostrożni zawsze nieomal zapominają. 

Zawezwany lekarz stwierdził niebezpieczną 
ranę w okolicy serca, przyczem kula przebija p. 
Krajewską na wylot. 

Rozpacz męża i dwóch chłopców, z których 
młodszy ma lat zaledwie 6, nie da się opisać. 

Ofiara trazicznego wypadku liczyła lat 34 
i przeszła przez piekło szykan bolszewickich w. 
Rosji, gdzie dwa razy ustawiano ją pod ścianą 
i mìe--^no do niej z karabinu. 


Z ostatniej chwili. 


Prusy czynią nowy zamach na polski 
Górny Sląsk. 

Berlin. 3 listopada. Rząd pruski oświadczył 
gotowość uczestniczenia w towarzystwie akcyj- 
nem „Giesches Erben*' kwota 40 miljonów marek 
złotych, z tym warunkiem, że towarzystwo wspo- 
mniane doprowadzi do wstrzymania ruchu w, 
hutach cynkowoch, które stały się polskiemi i u- 
tworzy nową hutę cynkową na śląsku. 
Muraszko nie został zwolniony z więzienia. 

Warszawa, „Kurjer Warszawski“ donosi z 
Nowogródka: jesteśmy upoważnieni do zaprze- 
czenia wiadomości, jakoby Muraszko miał być 
zwolniony z więzienia za kaucją- Muraszko prze- 
bywa w więzieniu nowogrodzkiem do chwili u- 
prawomocnienia się wyroku, eo nastąpi prędko 
ze względu na to, że prokurator nie ma zamia. 
ru wnosić odwołania od wyroku, pierwszej ins- 
tancji. Muraszko odsiadywać znacznie po tem 
swoją karę. > 5 à 
Frunze padł ofiarą „politycznej operacji“? 

Paryż. „Fcho de Paris“ donosi ze Sztok- 
holmu, że krążą tam niesamowite pogłoski o 
śmierci Frunzego. 

Frunze został operowany na skutek decyzji 
lękarzy rządowych; operacja odbyła się ze wzglę- 
dów politycznych. Podobno Frunze zamierzał 
wykonać zamach stanu. 

Pogrzeb Frunzego. 

Moskwa. W śród niezliczonych tłumów od- 
był się pogrzeb Frunzego. O godzinie 2 i pół 
szeregi wojsk i robotników fabrycznych podą- 
żały z domu związków zawodowych na Plae 
Czerwony, gdzie pod murami Kremla za mauzo- 
leum Lenina pochowano zwłoki naczelnego wo- 
dza armji sowieckiej 


RUCH TOWARZYSTW. 


— Wąbrzeźno. Zebranie Tow. Samodxielnych 
Rzemieślników odbędzie się w poniedziałek dnia 9 bm. o 
godz. 8-mej wieczorem u p. Klimka, Ponieważ omawiane 
będą bardzo ważne sprawy przybycie wszystkich członków 


konieczne. Zarząd 
Członków zarządu uprasza się o przybycie o godzinę 
wcześniej, 


— Wąbrseźmo. Zebranie Tow. Ludowego odbędzie 
się w niedzielę 8 listopada br. o zodz. 4 i półzaraz po niesz- 
porach w wikaryjce, — Wykład profesora Stasko: Tatry 
i Górale, oraz june bardzo ważne sprawy. — O liczny u- 
dział wszystkich członków jako i gości, którzy mają zamiar 
wstąpić do towarzystwa prosi Zarząd. 

— Wąbrzeźno. Lekcja Tow. śpiewu „Lutnia“ odbę- 
dzie się dziś w środę w zwykłym lokaluo zwykłej godzinie. 

O liczne przybycie prosi Zarząd. 
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W poniedziałek, dnia 2. XI. 
br. zmarł w Kowalewie nasz wzo- 
rowy i gorliwy członek mistrz 
rzeźnicki 


LONN 


W zmarłym tracimy zacnego 
Kolegę, którego pamięć u nas 
nigdy nie zagaśnie. 


Gech Rzeźnieki 
Wąbrzeźno. 


Pogrzeb odbędzie się w pią- 
tek, dnia 6 listopada 1925 r. 


Obwieszczenie 


w sprawie dokształcania zawodowego 
młodzieży do lat 18, pracującej w rze- 
miośle, przemyśle i handla. 


Pan Wojewoda Pomorski okólnikiem 
nr. 101 z dnia 2. X. 1925 r. zwraca uwa- 
gę, że ustawą z dnia 2. 7. 1924r, w przed- 
miocie pracy młodocianych i kobiet (Dz. U. 
nr. 65|24, poz. 636), wprowadzoną w ży- 
cie z dniem 15. XII. 1924 r. przez rozpo- 
rządzenie Rady Ministrów z dnia 17. XI. 
1924 r. (Dz. U. nr. 105|24, poz. 954) zo- 
stał obowiązek dokształcania młodzieży w 
szkołach dokształcających ustawowo ure- 
gulowany. Artykuł 9 wspomnianej ustawy 
mówi wyraźnie, że młodociani są obowią- 
zani do uczęszczania na naukę dokształca- 
jącą, lub dla analfabetów, a dalej, że ;go- 
dziny nauki zawodowej i dokształcającej 
do 6 godzin tygodniowo — w szkołach do- 
kształcających, wzgl. fachowych wlicza się 
młodocianym uczniom, terminatorom i pra- 
ktykantom do obowiązujących godzin pra- 
cy. Pracodawcom nie wolno też swym 
młodocianym pracownikom utrudniać uczę- 
szczania na naukę dokształcającą, gdyż 
przekroczenie przepisów tej ustawy grozi 
winnemu pracodawcy, względnie kierowni- 
kowi przedsiębiorstwa z mocy art. 17 w 
związku z art, 9 wspomnianej ustawy ka- 
ra sądowa aresztu do 6 tygodni.. wzgl. 
grzywny od 50 do 250 zł., lub jedna z 
tych kar. Właściwe dla spraw tych są 
Sądy powiatowe, wzgl. Sądy pokoju. 

W myśl wyżej cytowanych ustaw u- 
do uczęszczania na naukę dokształcającą 
zobowiązane są zatem osoby płci obojga 
w wieku po ukończonych lat 18, bez wzglę- 
du na to, czy pracują w rzemiośle, prze- 
myśle i handlu, z wyjątkiem młodocianych, 
uczęszczających do szkół wyższych. 

Pracodawców i ich zastępeów, rodzi- 
ców i opiekunów młodocianych wzy- 
wam niniejszem do ścisłego przestrzegania 
powyższego, a winni przekroczeń ustaw 
pociągani będą do odpowiedzialności. 


L. dz. 7802|25. II. B. 2. 
Wąbrzeźno, dnia 22. X. 1925 r. 


Urząd policyjny 
(Schwarz, burmistrz. 


Obwieszczenie. 


Ubezpieczonym w Pomorskiem Sto- 
warzyszeniu Ubezpieczeń od ognia 'zwra- 
cam niniejszem uwagę na ogłoszenie Pana 
Starosty, umieszczone w Orędowniku U- 
rzędowym pow. wąbrz. nr. 53 z dnia 
29. VIII. 1925 r. a dotyczące nabywa- 
nia plakacików tegoż Stowarzyszenia, 

L. dz. 7753]IL. B. 2. 

Wąbrzeźno, dnia 31. X. 1925 r. 


Urząd Policyjny 
schwarz, burmistrz. 


Własny samochód do dyspozycji. 


M PORZ PROT. 
Bicmść! pp. Sołtysi Bacność! 
FORMULARZE DLA POBOROWYCH: 
Rejestr ośmnastoletnich, 
Wyciąg z metryk urodzin, 
Zaświadczenie zgłoszenia 
j wpisania 
Karta meldunkowa dla rezer- 
wistow, 
Orzeczenie w sprawie zasiłku 
dla rodziny rezerwisty 


Lista kontrolna (tytnły i wkładki) 
szeregowych rezerwy (pospolitego i 


szenia) rocznika .. ... którzy w ro- 
| ERS mają się stawić do zebrań 
kontrolnych 


i wszelkie inne są do nabycia 
Eksped. „Głosu Wąbrzeskiego” 
ORO MK ARESE RETE 
BO E E awm w wies 


Znakomite wina krajowe 


fabryki Makowski Kruszwica: 


E La — Pomerelle but. 2,15 zł, E 
Malaga as Pologne » 2,80 » Ej 
j meme ini d 
5% 0 » 
f ars ty » ) 3,50 „ $ 
SPECJALNOŚC: stary słodki węgrzyn 
butelka 4, — zł. 
TANIO! TANIO! 


Wódki i likiery 
NAJPRZEDNIEJSZEJ JAKOŚCI 
Pozatem polecam świeże 


Sielawki (szproty) 


Fłundry 
Węgerz wędzony 
Łosoś ” 


Ser tylżycki, szwajcarski, smie- 


tankowy i t. d. 


Skład Delikatesób Fr. Szymański 


Tel. 5. Rynek. 


Tow. św. Wincent. a Paulo 
PAŃ MIŁOSIERDZIA 
w miejscu, 
urządza w niedzielę, dnia 8 bm 
na sali w hotelu 


pod „Białym Orłem" 


WIECAORNICE 


Zapowiedziany jest Świetny, 
koncert. śpiewy deklamacje i ró: 
żne inne niespodzianki, 

Początek o godzinie 5-tej po 
południu 

Bufet obficie zaopatrzony 

Czysty zysk przeznaczony 
jest dla urządzenia gwiazdki 
dla naszych biednych star- 
ców i sierot. 

Uprasza się Szan. Obywatel- 
stwo miasta i okolicy o jaknaj- 
liczniejsze przybycie i okazanie 
swojej serdeczności na cel ten 
przez ofiary w naturaljach lub 
gotówce. 

Na dzień przeznaczony 
przyjmują datki p.Łukiewska 


i p. Sigurska, 
Zarząd. 
E a SE E E a 


IDEALEM 


PIANINA =- 


pierwszorzędnej jakocśi z długoletnią 
gwarancją z własnej fabryki 


oraz fortepiany i pianina sin- 
nych firm zagranicznych poleca 


B. Sommerfeld 


„w Bydgoszczy 


wnia fortepianów 


teleton 863. — tylko wl. Śniadeckich 56 — zał. 1905 r. 


GMA. 
GW « 
Wykonuje 
szybko, tanio i gustownie 


wszystkich pań 
jest delikatna cera, świe- 
ży, młody wygląd, biała i 
miękka skóra. Ażeby o0- 
siągnąć te zalety, trzeba 
się myć tylko mydłem li- 
liowo mleeznem „Erga- 
sta“, Zwążać na nazwę 
„Ergasta', gdyż są bez: 
wartościowe naśladownie- 
twa. Do nabycia w Wą- 
brzeźnie w Centralnej Dro- 


* Drukarnia 


me s Ą Głosu. Fąbrzegkiego. 
o 


Grudziądz 


SEMIE | deskokcowych | | mmm _—— 
= = BEEZECEK 
es (Przetarg przymusowy. 


Dnia 7 listopada br. o godz. 10 
przed poł. sprzedawać będę w podwó- 
rzu p. Stanisława Paczkowskiego w 
Książkach najwięcej dającemu za na- 
tychmiastową zapłatę gotówką: 


1 świnię (180 f.), oraz 


40 centnarów węgla. 
Janiszewski, Komornik sądowy. 


ZEECĘLGĘ 
Gesi, kury, kaczki 


i wszelki inay drób 


po cenach jaknajwyższych kupuje 


;— 
— 
| B-17-375 i 
| Kontrola | 
j 


wama 


| 


Wykonnję wszelkie 
REPARACJE 
obuwia i parsasolek po 
bardze niskich cenach 


w o ? EP 
ulica Matojki I. 


2 schedy. 


Wacław Gołębiewski 


Kowalewo, Telefon 27 i 28, 


Zgubiłem 


dokument demobilizacji 
na nazwisko Ignacy Ba- 
rański uczciwego znala- 
zcę proszę ozwrot zą wy» 
nagrodzeniem _ 
IGNACY BARAŃSKI 
Bielskiebudy pow. 
Wąbrzeźno, 


-a a aaa 


Cony przystępne dla każdego !!! 


Afisze, rachunki, uwia- 
domienia, karty ślubne, 
bilety wizytowe i t. p. 
druki 
WYKONUJE 
DRUKARNIA 


„Głosu Wąbrzeskiego'* 


Wąbrzeźno 
ulica Mickiewicza nr. Il 
Tel. 80. Tel. 80 


| Geny przystępne dla każdago !!! | 
WNN 


warantowanej 
g Sal AER 


a 
©. FABRYKA 
ELEMENTÓW: BATERYJ 


Poznań, Te Ratajczaka 36 


